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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
PRO­LOG


Wiało, jakby miało pozry­wać dachy i zmieść gro­ma­dzą­cych się na ulicy
ludzi. Mrok na dobre zago­ścił na nie­bie. Wil­goć w powie­trzu spra­wiała,
że czuło się doj­mu­jący chłód. Zwy­kły, sza­ro­bury, wcze­sno­wio­senny
wie­czór.


Kil­ku­dzie­się­cio­oso­bowa grupka przy­tu­py­wała nogami, dys­ku­to­wała,
falo­wała. Nie­ustan­nie ktoś ją opusz­czał, a ktoś do niej docho­dził.
Wpa­try­wała się w jasne okna willi, na wprost któ­rej stała. Co jakiś czas
prze­bie­gał przez nią gło­śniej­szy szmer, a głowy obra­cały się z lewa na
prawo.


— Podobno… — zaczy­nał ktoś.


Po tym sło­wie twa­rze jak na komendę zwra­cały się w jego stronę. Głów­nie
byli to naj­bliżsi sąsie­dzi miesz­kań­ców willi. Ich domy stały tuż obok.
Podobne. Cza­sami bar­dziej, cza­sami mniej oka­załe. To była zaciszna
oko­lica. Zamożna. Z dużymi, wyso­kimi par­ka­nami od przodu i wypie­lę­gno­wa­nymi ogro­dami od tyłu. Miesz­kali tutaj głów­nie biz­nes­meni
oraz ludzie wol­nych zawo­dów, mogący sobie pozwo­lić na zapła­ce­nie
kil­ku­set zło­tych za metr kwa­dra­towy cen­nej działki. Żyło się tutaj
spo­koj­nie i bez­piecz­nie, aż do dzi­siaj. Godzinę temu przy­ja­ciółka
wła­ści­cieli pose­sji, przed którą stali ludzie, roz­trzę­siona, zalana
łzami przy­bie­gła do sąsia­dów i do oporu wci­skała dzwo­nek. To, co
beł­ko­tli­wie mówiła, nie mie­ściło się w kon­wen­cji tego zakątka świata.


— Pro­szę dzwo­nić na… — chli­pała. — Na…


— Ale co się stało? — dopy­ty­wał z lekka znie­sma­czony sąsiad, uchy­liw­szy
furtkę.


— Niech pan dzwoni… Jezu… ja nie znam numeru…


— Ale co się stało?


— Oni zostali zamor­do­wani!


— Kto został zamor­do­wany? — mruk­nął sąsiad, popa­tru­jąc na nią jak na
wariatkę i moc­niej przy­my­ka­jąc furtkę.


— No oni… moja sąsiadka i jej mąż, obok… — zdo­łała wydu­sić kobieta.


Po pięt­na­stu minu­tach zja­wiła się poli­cja. Wyłą­czyli syrenę radio­wozu
przy wjeź­dzie w wąską ulicę. Mun­du­rowi przy­słani przez dyżur­nego z komi­sa­riatu wysie­dli nie­mal jed­no­cze­śnie z obu stron kabiny. Tłu­mek
ocze­ki­wał ich przed domem niczym gości. Mło­dzi chłopcy w czar­nych
mun­du­rach polo­wych byli nieco zaże­no­wani liczbą gapiów.


— No, jeste­ście wresz­cie… — rzu­cił ktoś z trze­ciego sze­regu.


Poli­cjanci prze­pchnęli się do furtki i znik­nęli za nią.


— To tu. — Poin­for­mo­wał ich sto­jący na straży drzwi wej­ścio­wych sąsiad.
Jakby nie wie­dzieli.


Bez słowa weszli do środka. Trupy leżały w głębi dużego, wyło­żo­nego
natu­ral­nym kamie­niem salonu. Jeden nie­da­leko dru­giego. Pod­łoga wokół
nich była zachla­pana krwią. Nawet trudno powie­dzieć, że zachla­pana. W sto­sunku do roz­miaru oraz loka­li­za­cji ran było jej w sumie nie­wiele.
Bru­natne kropki i linie two­rzyły futu­ry­styczny rysu­nek na
powierzch­niach, do któ­rych zdo­łały przy­lgnąć.


Kobieta padła sku­lona. Ciało skrę­ciło się w pozy­cji embrio­nal­nej.
Zasła­niała sobą wej­ście do aneksu kuchen­nego. Za cia­łem roz­cią­gała się
od głowy do kolan wąska kałuża. Plama zdą­żyła zakrzep­nąć, choć tylko z wierz­chu, pod cienką war­stewką wciąż była lepka. Trup był zwró­cony
twa­rzą do niej. Góro­wał niczym klif nad mar­twym morzem krwi.


Męż­czy­zna leżał około trzech metrów od niej. Na wznak. Twarz miał bladą.
Od jego szyi roz­cho­dziła się po pod­ło­dze ciem­no­wi­śniowa rzeka. W naj­szer­szym miej­scu kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści, jej brzegi
były nie­re­gu­larne.


Wyda­wało się, że jest zdolna w każ­dej chwili popły­nąć i się
roz­prze­strze­nić. A jed­nak już się nie roz­le­wała. Upodob­niła się do
mato­wej kałuży sku­tej jesien­nym przy­mroz­kiem. Tylko na samym środku była
jesz­cze ciem­no­czer­wona, nie do końca ścięta.


Plama naj­wi­docz­niej pocho­dziła z kil­ku­cen­ty­me­tro­wego nacię­cia na szyi
denata. Kra­wę­dzie rany roz­cho­dziły się dość mocno, ale były regu­larne,
dłu­gie i pro­ste. Jedno płynne cię­cie. Na odlew, z dołu do góry. Musiała
się­gać tęt­nicy szyj­nej, gdyż zarówno twarz nie­ży­ją­cego, jak i ubra­nie
były prze­siąk­nięte krwią. Ciśnie­nie wypchnęło stru­mień gwał­tow­nie.
Facet, pada­jąc, okrę­cił się, a tęt­nica zaczęła bry­zgać krwią niczym
wyrwany z ręki ogrod­nika gumowy wąż wodą.


Na piersi denata niczym grom­nica spo­czy­wał długi, ele­gancki nóż do
file­to­wa­nia ryb. Ostrze odbi­jało świa­tło żaró­wek żyran­dola czer­wo­na­wym
bla­skiem oble­pia­ją­cej go krwi.


Szczu­plej­szy i młod­szy z poli­cjan­tów mocno pobladł. Drugi, z pago­nami
star­szego poste­run­ko­wego, prze­łknął ślinę. Rozej­rzał się po holu. Nie
chciał wcho­dzić głę­biej, bał się moż­li­wo­ści zatar­cia cze­go­kol­wiek i odpo­wie­dzial­no­ści z tym zwią­za­nej. Zer­k­nął przez ramię w stronę
olbrzy­miego salonu. Na sofie sie­działa kobieta. Koły­sała się w przód i w tył.


— To ich… zna­joma… Ona ich zna­la­zła — odparł bez pyta­nia śle­dzący ruchy
poli­cjan­tów sąsiad.


Star­szy poste­run­kowy roz­glą­dał się jesz­cze chwilę, nie rusza­jąc się z miej­sca. W końcu zro­bił krok w stronę przed­sionka.


— Niech pan tu zosta­nie, będą chcieli pana prze­słu­chać — rzu­cił do
mija­nego sąsiada. Gdy zna­lazł się w obszer­nej weran­dzie, zdjął
przy­cze­piony od rękawa mun­duru mikro­fon radio­sta­cji.


— 00 do 014, zgłoś się.


— Zgła­szam — zachry­piał meta­liczny głos ze sta­cji.


— No… jeste­śmy pod adre­sem … mamy dwa trupy…


— Powtórz!


— Dwa trupy, rany na szyi i klatce… — zda­wał rela­cję star­szy
poste­run­kowy.


* * *


Po pół­to­rej godzi­nie przed dom zaje­chał kolejny radio­wóz. Nie­ozna­ko­wana
szara skoda octa­via. Magne­tyczny kogut przy­kle­jony do dachu pobły­ski­wał
nie­mrawo. Oświe­tlał prze­ry­wa­nym nie­bie­skim świa­tłem twa­rze zgro­ma­dzo­nych
ludzi. Wyglą­dali w nim na dziw­nie zagu­bio­nych. Wyła­niali się z gra­na­to­wej poświaty, aby po chwili znik­nąć w mato­wej czerni nocy. Z samo­chodu wysie­dli pro­ku­ra­tor rejo­nowy i komen­dant lokal­nej komendy
powia­to­wej poli­cji.


Komen­dant od razu się­gnął do kie­szeni cywil­nych spodni po paczkę
papie­ro­sów. Poczę­sto­wał pro­ku­ra­tora, który prze­cząco potrzą­snął głową.
Zapo­wia­dała się długa noc. Pro­ku­ra­tor miał dyżur, a dopiero co zakoń­czył
ośmio­go­dzinne prze­słu­cha­nie podej­rza­nego o napad. Wypa­lił już paczkę
papie­ro­sów. Do tej pory czuł w ustach nie­smak.


Komen­dant zer­k­nął na nie­rzed­nie­jący tłum. Następ­nie prze­niósł wzrok na
trzech poli­cjan­tów oddzie­la­ją­cych gapiów od miej­sca zabój­stwa. Wszystko
było w porządku. Był tu dwa­dzie­ścia minut temu i nic od tam­tej pory się
nie zmie­niło. Poje­chał po „pro­roka”, bo ten nie miał czym doje­chać.


— Podwójne zabój­stwo?! — Zasta­na­wiał się poli­cjant, prze­pusz­cza­jąc
przo­dem pro­ku­ra­tora. W tym miej­scu zda­rzyło się to pierw­szy raz. On i jego ludzie nie mieli dużego doświad­cze­nia w pro­wa­dze­niu śledztw
zwią­za­nych z mor­der­stwem. Byli dobrymi gli­nami, ale to przy­gnio­tło ich
tak samo jak resztę lokal­nej spo­łecz­no­ści. Do tego ofiary były
powszech­nie znane. Gość miał duży biz­nes w Pozna­niu. Nale­żało się
spo­dzie­wać, że do rana zwalą się tutaj wszel­kie moż­liwe media. Będzie
pie­kło. Nie miał zamiaru wystę­po­wać przed kame­rami. Od tego jest
rzecz­nik w woje­wódz­kiej. Wyśle ich do niego. Może gdy będą jeź­dzić w tę
i z powro­tem, to znaj­dzie chwilę spo­koju na ogar­nię­cie tego bur­delu. Ale
to była przy­szłość, nie­od­le­gła, ale jed­nak. Obec­nie naj­waż­niej­sze były
oglę­dziny oraz próba odpo­wie­dzi na pyta­nie, co się tutaj tak wła­ści­wie
wyda­rzyło.


Przy drzwiach stał kolejny mun­du­rowy.


— Dzień… dobry wie­czór, komen­dan­cie! — zasa­lu­to­wał.


— Dla kogo dobry, dla tego dobry, Kowal­ski — dobit­nie odpo­wie­dział
komen­dant.


Poli­cjant skrzy­wił się, lecz uśmiech nie zdo­łał w pełni wykwit­nąć na
jego twa­rzy, natra­fiw­szy na poważny wzrok pro­ku­ra­tora.


Kowal­ski otwo­rzył drzwi i wpu­ścił ich na oświe­tloną werandę. Nieco
ośle­pieni sta­nęli na progu. Na jasnej pod­ło­dze roz­cią­gał się równy rząd
drob­nych śla­dów pro­wa­dzą­cych w głąb kory­ta­rza. Dosko­nale odbite kocie
łapy. Odbite na czer­wono.


Pro­ku­ra­tor spoj­rzał na komen­danta. Temu ostat­niemu twarz zaczęła tężeć.
Zmie­nił się rów­nież jej kolor. Z sza­ro­zie­mi­stej na pur­pu­rową. Zanim
zdą­żył wrza­snąć na Kowal­skiego, który nie­świa­dom niczego palił na
zewnątrz, w otwar­tych drzwiach na wprost uka­zał się wino­wajca. Wielki,
czarny kocur. Sta­nął, przy­pa­tru­jąc się ludziom. Zadarł ogon do góry i miauk­nął przy­mil­nie.


Poli­cjant ruszył do przodu.


— Poszedł! Psik, skur­wy­sy­nie! Kto tu, kurwa, wpu­ścił tego kota?!


Zawar­czał, bie­gnąc za nim. Kot dał susa w bok na sze­ro­kie schody i prze­mknął pomię­dzy nogami scho­dzą­cego poli­cjanta w cywilu.


— Łap tego gnoja! — wydarł się komen­dant. Było jed­nak za późno. Obaj
ruszyli krwa­wym śla­dem pozo­sta­wio­nym na jasnym chod­niku. Dopa­dli go
dopiero w sypialni.


— Nie­zły pościg, Jurek — uśmiech­nął się pro­ku­ra­tor, widząc komen­danta
nio­są­cego przed sobą wier­cą­cego się kota.


— Kto go tu wpu­ścił?! — zapy­tał kolejny raz komen­dant.


W pomiesz­cze­niu było trzech tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych i dwóch
śled­czych robią­cych oglę­dziny. Dopiero teraz zwró­cili uwagę na
przy­by­łych.


— Pew­nie wle­ciał tu, gdy ktoś wcho­dził. — Wes­tchnął jeden z docho­dze­niow­ców. — Kiedy przy­szli­śmy, to go nie było… i nie było tego… —
wska­zał na plamę ota­cza­jącą ciało leżą­cej kobiety. Wycho­dziły z niej
ślady kocich stóp.


— Aha — spu­ścił z tonu komen­dant. — A co z nimi? — wska­zał głową trupy.


— Nie żyją — zaśmiał się znad pro­to­kołu docho­dze­nio­wiec. — Nie wyrzu­caj
tego kota! Aukcję można by zro­bić. Kot w czer­wo­nych butach pro­sto z miej­sca podwój­nego zabój­stwa!


Pozo­stali zro­bili kwa­śne miny i wró­cili do swo­ich zajęć.


Komen­dant wyniósł kota i z impe­tem zrzu­cił go ze scho­dów. Obró­cił się do
Kowal­skiego, który zdą­żył wyrzu­cić papie­rosa w gąszcz tui.


— Jeśli jesz­cze raz wpu­ścisz tu jakie­goś zwie­rzaka, to i cie­bie zrzucę z tych scho­dów! — Trza­snął drzwiami, wra­ca­jąc do środka. — Dobra, pano­wie.
Co mamy? — zapy­tał, sapiąc ciężko, po powro­cie.


Docho­dze­nio­wiec, który naj­wi­docz­niej był sze­fem grupy śled­czej, pod­szedł
do nich. Bły­snął flesz. Zmru­żyli oczy. Foto­graf pstry­kał zdję­cia zwło­kom
i ozna­czo­nym numer­kami śla­dom. Czło­wiek od dak­ty­lo­sko­pii ścią­gał
nakle­joną folię z blatu szkla­nego sto­lika. Poli­cjant spoj­rzał pod
świa­tło, oce­nia­jąc jakość zabez­pie­czo­nego śladu.


— No dobra, co mamy? — pona­glił pro­ku­ra­tor.


— Hmm… Wygląda na to, że zaszlach­to­wali się wza­jem­nie. Taki „ubój z koniecz­no­ści”, jak to mówimy.


Pro­ku­ra­tor się skrzy­wił. Znał poli­cyjny czarny humor, ale dzi­siaj nie
miał na niego siły. Komen­dant za to uśmiech­nął się z ulgą. Pro­sta
sprawa! I szybki wynik. To lubił. Żmudne docho­dze­nia w tak poważ­nej
spra­wie anga­żo­wały mnó­stwo ludzi, a on miał noto­ryczne braki kadrowe.
Poki­wał głową, pona­gla­jąc docho­dze­niowca do mówie­nia.


— Truli się, truli, aż się… — zaczął tam­ten. — Nie byli szczę­śli­wym
mał­żeń­stwem. Sąsie­dzi nie­chęt­nie o tym mówią, ale coś tam prze­bą­kują.
Prze­słu­cha­li­śmy zna­jomą. Potwier­dziła, że ich zna­la­zła, i to, że
ostat­nimi czasy żyli jak pies z kotem.


— Dobra, to mamy motyw — zgo­dził się pro­ku­ra­tor. — Ale jak? Tak
nawza­jem? W tym samym cza­sie i miej­scu?


— Panie pro­ku­ra­to­rze, nie czy­tał pan sta­ty­styk?! Polacy mor­dują się
nożami! Na dru­gim miej­scu jest sie­kiera. Rzeź­ni­czy pry­mi­ty­wizm, nie to
co Ame­ry­ka­nie! Kara­biny, pisto­lety!


— Rychu… — na wpół bła­gal­nie prze­rwał komen­dant.


— No dobra. To tutaj… to pro­ste. Coś zaszło mię­dzy nimi w kuchni. Widać
tro­chę potłu­czo­nych naczyń. Ona rzuca się na niego. Tu zaha­czyła nogą o naroż­nik lady oddzie­la­ją­cej salon od kuchni. Już wcze­śniej miała w ręku
to. — Pod­szedł do orze­cho­wej ławy rzeź­bio­nej w gryfy. Pod­niósł z niej
foliowy wore­czek. Był w nim dość długi nóż kuchenny o bar­dzo sze­ro­kim,
pro­sto­kąt­nym ostrzu. Cała klinga była zakrwa­wiona, część ręko­je­ści z teko­wego drewna rów­nież. Poli­cjant potrzą­snął wor­kiem, aby zapre­zen­to­wać
przed­miot.


— Kuchenny tasak. Japoń­ski. Kurew­sko drogi i, jak widać, kurew­sko
sku­teczny. Ciężki i ostry jak samu­raj­ski miecz. Podobno są tak samo
robione… Czy­ta­łem gdzieś o tym…


— Ona miała go w ręku?


— Nie. Leżał obok, z pół metra od niej…


— Aha.


— …więc ona ata­kuje tasa­kiem wzię­tym z tego sto­jaka. Ale facet był
szyb­szy. Pierw­szy cios dostaje od dołu pro­sto w serce, dru­gim popra­wia.
Tym razem narzę­dziem było to — pod­niósł kolejną torebkę. — Ta sama
firma, ta sama jakość, tylko węż­szy, taki do ryb. Tra­fił z rzeź­nic­kim
pro­fe­sjo­na­li­zmem — kon­ty­nu­ował bez­na­mięt­nie poli­cjant w cywilu — choć w tym wypadku po pro­stu mu się udało. Dokład­nie pomię­dzy żebra a mostek.
O, tutaj — wska­zał pal­cem na pierś odwró­co­nych zwłok. Pro­ku­ra­tor sta­rał
się nie patrzeć na siną twarz kobiety. Kie­dyś musiała być ładna,
prze­mknęło mu przez głowę, lecz natych­miast odgo­nił tę myśl. — Bro­niła
się. Ten tasak miała cały czas w dłoni. — Potrzą­snął torebką. — Udało
jej się się­gnąć go raz. Tylko raz, ale to wystar­czyło. Prze­cięła mu
tęt­nicę. Krwo­tok. Gość zro­bił krok lub dwa w tył, puścił ranę i zachla­pał pod­łogę. Potem padł na ryło w kilka sekund. Ona chwilkę przed
nim. To wszystko.


— No tak… — wes­tchnął pro­ku­ra­tor. — Miły koniec faj­nego poży­cia.


— Aha… On miał nóż na piersi, a jej leżał obok. Oczy­wi­ście za chwilę
powi­nien przy­je­chać pato­log, potem sek­cja. Mamy jesz­cze kilo roboty,
trzeba wszystko zebrać i zba­dać, ale tak to mniej wię­cej wyglą­dało.


— Jakieś wła­ma­nie?


— Żad­nego. Sąsiadka mówi, że weszła od strony ogrodu. Oni tutaj nie
ryglują drzwi, to spo­kojna oko­lica. Poza tym nie ma żad­nego śladu, który
wska­zy­wałby na udziału osób trze­cich. Sam na sam, aż do końca…
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Cisza. Pier­do­lona nisz­cząca cisza. Oble­pia­jąca uczu­cia i ich samych
nie­wi­dzial­nym koko­nem fru­stra­cji i nie­na­wi­ści. Na końcu, kiedy już udusi
wszystko, zjawi się obo­jęt­ność. Potem już nic nie jest żywe. Zamro­żone w lodzie przez tę kró­lową śniegu. Jest tylko zmę­cze­nie. Bez­sil­ność
odbie­ra­jąca moż­li­wość jakie­go­kol­wiek ruchu. Już nic nie dzieje się w teraź­niej­szo­ści, lecz w cza­sie prze­szłym lub przy­szłym.


Zale­gała mię­dzy nimi od tygo­dnia. Może dłu­żej. Kolejny raz. Który? Było
jej już tak wiele, że kto by to spa­mię­tał. Z tego głów­nie ostat­nio
skła­dało się ich życie. Cisza lub awan­tura. Dziś, jak zawsze od ponad
dwu­dzie­stu lat, ta cisza krzą­tała się obok niego. Zawsze była tak
bli­sko, że musieli spoj­rzeć sobie w oczy. I to było naj­gor­sze.


Zza okna dobiegł cha­rak­te­ry­styczny odgłos śmie­ciarki. Brzęk meta­lo­wych
kubłów, hur­got prze­sy­py­wa­nych śmieci i soczy­ste prze­kleń­stwa męż­czyzn.
Począt­kowo go nie sły­szał, choć z pew­no­ścią byłby lep­szy od tej mar­twej
strefy bez dźwięku. Despe­racko pra­gnął jakie­goś hałasu, byle tylko ją
prze­rwać. Cze­goś, co dawało nadzieję na dzia­ła­nie, na wyrwa­nie z drę­twoty.


Chwy­cił się go. Dźwięk wydał mu się nieco przy­tłu­miony i bar­dziej
odle­gły, niż powi­nien być. Odsta­wił kubek z kawą i odchy­lił roletę.


— Co jest, kurwa? — zdzi­wił się. — Minęli nas… Zosta­wili nasz kosz, a wszystko się już sypie na pod­jazd. Wczo­raj wla­złem w jakieś foliówki. W pale się nie mie­ści! Co za dzia­do­stwo, tyle kasy biorą, a wszystko mają
w dupie. — Mówił cały czas do okna, jakby w kuchni nikogo nie było. — Ja
im, kurwa, wytłu­ma­czę raz na zawsze, co należy robić ze śmie­ciami.
Czło­wiek płaci na te barany w urzę­dzie mia­sta, a oni nic sobie z tego
nie robią, co za swo­łocz! Za moje podatki tuczą sobie ban­dzioch i kształcą u urszu­la­nek swoje tępe bachory… — Zamilkł nagle i podejrz­li­wie
spoj­rzał na żonę. Już wie­dział, że wyzwo­le­nie z ciszy prze­nie­sie go za
moment w sferę bez­sil­no­ści.


Monika uda­wała, że w sku­pie­niu prze­wraca omlet na drugą stronę, ale w rze­czy­wi­sto­ści z napię­ciem popa­try­wała na wście­kłego męża. Rów­nież
wie­działa, co za chwilę nastąpi.


— Zapła­ci­łaś rachunki?


Poszło szyb­ciej, niż przy­pusz­czała. Jesz­cze kilka lat temu potrze­bo­wał
wię­cej czasu, by drogą pro­stej deduk­cji dojść do wnio­sku, że jeśli w ich
codzien­nym życiu coś szwan­ko­wało, winę za to mogła pono­sić jedy­nie ona.


— Pytam, czy zapła­ci­łaś rachunki za wywóz śmieci? Mówi­łem ci w zeszłym
tygo­dniu.


Widziała, że mąż stara się zacho­wać spo­kój, ale oczy mu pociem­niały.
Prze­mknęło jej przez głowę, że Tomasz wciąż ma te same piękne oczy, choć
już oto­czone deli­katną siatką zmarsz­czek, i aż się tą myślą zadzi­wiła.
Nagły błysk zdu­mie­nia, że ten obcy facet może mieć coś wspól­nego z jej
daw­nym Tom­kiem.


Za moment, pomy­ślała, popły­nie stru­mień wście­kłych odwiecz­nych
pre­ten­sji. Nie­na­wiść, roz­cza­ro­wa­nie, żal. Wszystko to sie­działo rów­nież
w niej, znała to na pamięć, choć jemu się wyda­wało, że jest jedy­nym ich
dys­po­nen­tem. Na szczę­ście nauczyła się wyłą­czać w takich chwi­lach. Nie
zawsze wycho­dziło, ale tre­ning czyni mistrza. Wybie­rała sobie w prze­strzeni jakiś dowolny punkt, mogła to być lampka na komo­dzie albo
wysta­jąca płytka na ścia­nie i z całej mocy usi­łu­jąc się na niej
skon­cen­tro­wać, przy­po­mi­nała sobie tek­sty ulu­bio­nych pio­se­nek. Sud­denly,
I’m not half the man I used to be…


— Do cięż­kiej cho­lery, czy naprawdę tak trudno wbić sobie do łba, że
jeśli nie zapła­cisz za śmieci, to w nich uto­niesz? Co trzeba mieć w gło­wie, żeby nie sko­ja­rzyć tak pro­stej zależ­no­ści?


A jed­nak się pomy­liła. Nie było wście­kłych wrza­sków, jedy­nie syk
pogardy. Nie lubiła hałasu, więc łatwiej było to znieść. Ode­rwała wzrok
od patelni.


— Zapo­mnia­łam… mia­łam… Nie­ważne.


Już od dawna nie odwa­żyła się dzie­lić z mężem swymi lękami. Rachunki
naprawdę zamie­rzała zapła­cić, ale wła­śnie gdy wycho­dziła do mia­sta,
spły­nęło na nią natchnie­nie. Jak stała, w płasz­czu i czapce pobie­gła do
pra­cowni i chwy­ciła ołó­wek leżący tam zawsze, na wszelki wypa­dek.


Ner­wo­wymi ruchami usi­ło­wała prze­lać na papier ulotne wra­że­nie pew­no­ści,
które nie­ocze­ki­wa­nie bły­snęło w gło­wie. Szyb­ciej, szyb­ciej! Zatrzy­mać
obraz, ubrać go w formę, choćby naj­bar­dziej lichą, dopóki się nie
roz­wieje. Póź­niej poprawi, dopra­cuje i prze­nie­sie na płótno. Dawno jej
się to nie zda­rzyło, więc w pod­eks­cy­to­wa­niu szar­pała kartkę za kartką,
ale na każ­dej kolej­nej powsta­wała jedy­nie plą­ta­nina cha­otycz­nych linii
nie­ma­ją­cych nic wspól­nego z wcze­śniej­szym bły­skiem.


Zga­sło. Jak zawsze, od wielu lat. I jak zawsze ogar­nęła ją potworna,
doj­mu­jąca nie­moc.


Wes­tchnęła.


— Prze­cież nic takiego się nie stało, zapłacę jutro i popro­szę, żeby od
razu zabrali. Marianna się do cie­bie odzy­wała?


Usi­ło­wała zmie­nić temat, wie­dząc, że sama wzmianka o córce zawsze go
roz­braja. Nie tym razem.


— Zapo­mnia­łaś? Zapo­mnia­łaś?! — Toma­szowi aż zapul­so­wała na szyi
nie­bie­ska żyłka. — A co ty takiego waż­nego masz do roboty? Usta­li­li­śmy,
że zaj­miesz się rachun­kami, to też mam prze­ka­zać sekre­tarce?
Zasta­no­wi­łaś się choć przez chwilę, do czego wtedy będziesz tu
potrzebna?


Spoj­rzał na nią. Mina cier­pią­cej dzie­wicy dopro­wa­dziła go do pasji.
Wie­dział, że nieco prze­giął. To nie była do końca prawda. A jed­nak
gdzieś w głębi duszy tak czuł. Do czego ona jest potrzebna? Nudna,
bez­na­dziejna, roz­kle­ja­jąca się przy byle oka­zji. I jesz­cze to wino co
wie­czór! Sie­działa na nim, kur­czowo trzy­ma­jąc go za szyję. Dusił się.
Nie miał już siły, aby dalej dźwi­gać ten cię­żar…


Monika pod­nio­sła umę­czony wzrok. Wcze­śniej bra­ko­wało jej tchu, gdy
otrzy­my­wała podobne ciosy. Dziś czuła co naj­wy­żej żal. Słowa były tylko
sło­wami, zim­nym powie­wem z prze­stwo­rzy, nawet jeśli kie­dyś myślała, że
potra­fią zabi­jać.


— Jestem twoją żoną — oświad­czyła zadzi­wia­jąco spo­koj­nie. — Uwa­żasz, że
potrze­buję dodat­ko­wego uza­sad­nie­nia dla swo­jej obec­no­ści? Co mam zro­bić?
Umyć ci samo­chód czy odśnie­żyć pod­jazd… Albo nie! Mam pomysł! Może
zro­bię ci laskę? — klep­nęła się ręką w kolano. — E, nie, od tego masz
inne…


Sama nie wie­działa, co ją pod­ku­siło.


Tomasz, który już wycho­dził z kuchni, odwró­cił się gwał­tow­nie.


To go nieco zasko­czyło. Z reguły kuliła uszy po sobie, zapa­da­jąc się w głąb tej swo­jej popie­przo­nej arty­stycz­nej duszy. A tu pro­szę! Wypo­mina
mu kochankę. Przyj­rzał jej się dokład­nie. Nie była pijana. Raczej
zde­ter­mi­no­wana. Tro­chę zbiło go to z tropu.


— Nie bądź wul­garna…


— Wul­garna? A od kiedy to miłość mię­dzy ludźmi jest wul­garna? Kie­dyś
lubi­łeś, jak robi­łam ci laskę.


— Prze­stań! Jesteś…


— Tak, wiem, wul­garna — prze­rwała mu. — Już to mówi­łeś. Rozu­miem, że ona
nie jest. I kiedy robi ci laskę, nie masz pro­ble­mów ze zna­le­zie­niem dla
niej okre­śle­nia. Jest Kot­kiem czy Rybką? A może Tygry­skiem?


— Śmie­chu warte! Nie zamie­rzam roz­ma­wiać w ten spo­sób! Wycho­dzę! Nie
wiem, o któ­rej będę z powro­tem. I dzięki za śnia­da­nie — rzu­cił z prze­ką­sem. — Zjem na…


Zauwa­żył na kra­wę­dzi mar­mu­ro­wego blatu dzba­nek do śmie­tanki. Powi­nien
stać na gór­nej półce pra­wej szafki, w rogu. Zmarsz­czył brew, cho­wa­jąc go
na swoje miej­sce.


Trza­snął drzwiami.


Monika usły­szała odgłos uru­cha­mia­nego sil­nika, a potem zapa­no­wała cisza.
Otu­liła się szczel­niej szla­fro­kiem i przy­sia­dła na baro­wym stołku. Nagle
zro­biło się zimno, jakby w pomiesz­cze­niu spa­dła tem­pe­ra­tura, choć
ter­mo­metr na ścia­nie wciąż wska­zy­wał te same dwa­dzie­ścia dwa stop­nie.
Poczuła dresz­cze.


Chłód mię­dzy nimi osią­gnął już takie sta­dium roz­woju, że zaczął być
odczu­walny fizycz­nie. Wypu­ściła powie­trze z ust w prze­ko­na­niu, że
zoba­czy biały obło­czek pary. Pod­cią­gnęła do góry kolana i roz­ma­so­wała
bose, zzięb­nięte stopy. Przy oka­zji stwier­dziła, że zdrę­twiały jej
opuszki pal­ców.


Czy upo­rczywe tkwie­nie w związku, który nale­żał do prze­szło­ści, miało
jesz­cze jaki­kol­wiek sens? Zada­wała sobie to pyta­nie od kilku lat i za
każ­dym razem ucie­kała od odpo­wie­dzi.


Rozej­rzała się po kuchni: białe, nowo­cze­sne meble, nie­do­stępne zwy­kłemu
zja­da­czowi chleba, stół z litego egzo­tycz­nego drewna i gra­ni­towa
pod­łoga. Wiel­kie, pano­ra­miczne okno oraz desi­gner­skie lampy w kształ­cie
bute­lek. Por­ce­la­nowa zastawa marki Wedgwood, pobły­sku­jąca z antycz­nego
kre­densu wsta­wio­nego tu jakby dla żartu, mimo sprze­ciwu Toma­sza, dla
któ­rego eklek­tyzm nie był kom­pi­la­cją róż­nych epok i sty­lów, zabawą
tre­ścią i formą, ale zwy­czajną, bała­ga­niar­ską i nie­pa­su­jącą do cało­ści
kolejną fana­be­rią żony.


Tak wyglą­dało jej życie. W upo­rząd­ko­wany, do bólu racjo­nalny świat męża
wno­siła chaos, fru­stra­cje, lęki i emo­cjo­nalne roz­chwia­nie. Powinna już
dawno coś z tym zro­bić, zasta­no­wić się, czego chce, i raz w życiu zro­bić
coś dla sie­bie, od początku do końca. Pro­blem był tylko jeden: w tym
celu musia­łaby wziąć za sie­bie odpo­wie­dzial­ność, a tego już chyba nie
potra­fiła.
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W łazience na dole lała się woda. Monika wyjęła z szafki czy­sty ręcz­nik,
się­gnęła po świeżą bie­li­znę i zeszła po scho­dach. Zrzu­ciła szla­frok i z wes­tchnie­niem zanu­rzyła się w pach­nącą pianę. Mor­tis — czarny, wielki
kocur — natych­miast sko­czył na brzeg wanny, przy­siadł, sku­lił się i spod
przy­mru­żo­nych powiek obser­wo­wał pęka­jące z cichym szu­mem bąbelki.


To Marianna tak go nazwała, jesz­cze w cza­sach, kiedy myślała o medy­cy­nie. Gdy kilka lat temu poja­wił się w domu, spoj­rzała w jego
puste, pozba­wione nadziei oczy, na zmar­z­nięty pysz­czek, małe, nie­ru­chome
ciałko, w któ­rym ostat­nimi siłami koła­tały się resztki życia, i powie­działa: „Bie­da­czek, wygląda jak rigor mor­tis”.


Monika daw­niej nie zabie­rała ze sobą do łazienki maj­tek ani sta­nika. Po
kąpieli okrę­cała się nie­dbale ręcz­ni­kiem, zsu­wa­jąc go tak, by, niby
mimo­cho­dem, odsła­niał kawa­łek piersi lub uda i z pozor­nie znu­dzoną miną
prze­cho­dziła obok Toma­sza, od nie­chce­nia się o niego ocie­ra­jąc.


Nie zda­rzyło się, by nie zare­ago­wał. Twier­dził, że naj­bar­dziej pod­nieca
go jej nie­świa­do­mość wła­snego sek­sa­pilu. Nie wypro­wa­dzała go z błędu, bo
i po co? Męż­czyźni byli cza­sem naiwni jak dzieci: przyj­mo­wali świat
kobiet w spo­sób, w jaki one im go sprze­da­wały.


Monika nauczyła się tego jesz­cze jako dora­sta­jąca panienka i była
prze­ko­nana, że ta pra­wi­dło­wość w rów­nym stop­niu doty­czy zarówno
pięt­na­sto-, jak i pięć­dzie­się­cio­latka. Długo trwało, zanim pojęła, że
kon­ste­la­cje zbu­do­wane z emo­cji kochan­ków trwają na prze­ciw­le­głych
krań­cach galak­tyki i tylko raz na jakiś czas znaj­dują nie­trwały,
chwi­lowy punkt styczny, rów­nie dozgonny, jak drgnie­nie powieki.


Miała jesz­cze godzinę. Gdyby można było cof­nąć czas o dwa­dzie­ścia lat,
potrze­bo­wa­łaby zale­d­wie kwa­dransa. Szybki prysz­nic, szorstka gąbka,
tro­chę kremu i czer­wona szminka. Dwa ruchy nad­garstka wycza­ro­wa­łyby
wła­ściwą fry­zurę. Poń­czo­chy, sta­nik, kolo­rowa sukienka… W kilka sekund
potra­fiła prze­isto­czyć się w obiekt męskiego pożą­da­nia.


Dziś potrze­bo­wała godziny, by przy­wró­cić twa­rzy świe­żość i zetrzeć z niej wiek. Port­fel z coraz więk­szym tru­dem zno­sił ceny mase­czek i cud-spe­cy­fi­ków, które choć przez chwilę pozwa­lały się łudzić, że można
okieł­znać czas. Zwłasz­cza że Tomasz zro­bił się skąpy i dro­bia­zgowy, a pie­nią­dze z jej obra­zów star­czały zale­d­wie na przy­sło­wiowe waciki.


Mimo to lubiła swoje malo­wa­nie. W obra­zach potra­fiła wyra­zić te
wszyst­kie emo­cje, na które nie­kiedy bra­kło słów. Dawno temu, w zamierz­chłej prze­szło­ści umiała z Toma­szem roz­ma­wiać za pomocą kolo­rów,
a on potra­fił w jed­nej chwili wyczuć jej nastroje. Nie­po­trzebne były
słowa, wystar­czył zużyty sło­iczek po farbce: sza­rej albo sło­necz­nie
żół­tej.


Po powro­cie z trasy pierw­sze kroki kie­ro­wał zwy­kle do pra­cowni,
lustru­jąc uważ­nie kolo­rowe sło­iki. Jeśli uby­wało głów­nie sza­ro­ści i brą­zów, obej­mo­wał żonę, gła­dził po wło­sach i poca­ło­waw­szy czule w nos,
pro­po­no­wał sza­loną wyprawę na Mazury w naj­bliż­szy week­end albo zabie­rał
na kola­cję do restau­ra­cji za rogiem. Wie­dział wszystko, zanim zoba­czył
gotowe dzieło.


Nie­chęt­nie mu je poka­zy­wała przed skoń­cze­niem, zresztą i tak nie
sądziła, by mógł zro­zu­mieć. Jego świat już wtedy był pro­sty — skła­dał
się głów­nie z oswo­jo­nych kamy­ków, któ­rymi meblo­wał rze­czy­wi­stość;
jed­no­wy­mia­ro­wych, łatwych do opi­sa­nia. Nie wie­dział, że kamieni nie da
się oswoić, że są zło­żo­nymi two­rami.


Na wspo­mnie­nie męża znowu ogar­nęła ją złość. To totalny idio­tyzm, że
wymy­śliła tę kola­cję. W pew­nym wieku nie powinno się obcho­dzić uro­dzin.
Dobrze o tym wie­działa i bez jego przy­po­mi­na­nia. Co ją, u licha,
napa­dło? Nie­które drzwi poza­trza­ski­wały się z hukiem już dawno temu i nie ma sensu na siłę szar­pać klamki. Zazwy­czaj była tego świa­doma, dawno
pogo­dziła się z tym, że nie sta­nowi już cen­trum niczy­jego wszech­świata,
jed­nak cza­sem, na samym dnie pod­świa­do­mo­ści oży­wały jakieś głu­pie
tęsk­noty, które orały duszę do krwi.


Tak było i tym razem. Widocz­nie w ciągu dnia zbyt dużo wypiła. Od
pew­nego czasu białe płótno nacią­gnięte na blejt­ramy prze­stało być już
zwy­kłą płasz­czy­zną gotową przy­jąć sza­lone wytwory jej wyobraźni. Stało
się demo­nem. Ucie­le­śnie­niem nie­mocy i braku pomy­słów. Wypa­le­nia,
prze­mi­ja­nia i zmar­no­wa­nego czasu. Jedy­nie alko­hol doda­wał odwagi,
spra­wiał, że mogła boha­ter­sko mie­rzyć się z upio­rami zamiesz­ku­ją­cymi
głowę; że mogła powie­dzieć im „won!” i spró­bo­wać odna­leźć dawną
wraż­li­wość. Nie cho­dziło o natchnie­nie, lecz o strach przed bia­łym
potwo­rem.


Bywały jesz­cze takie dni, gdy to potra­fiła. Potrzebny był zale­d­wie jeden
kie­li­szek wina i czy­sta głowa.


Zero wspo­mnień.


Zero teraź­niej­szo­ści.


Zero Toma­sza.


Wyszła z wanny i wycie­ra­jąc się mięk­kim ręcz­ni­kiem, kry­tycz­nie
zlu­stro­wała swoje ciało, po czym nie­chęt­nie odwró­ciła wzrok od szkla­nej
tafli, która cho­ciaż zapa­ro­wana, była szczera do bólu. Co tu dużo mówić,
zaczy­nała się sta­rzeć.


Nie­ocze­ki­wa­nie z zaka­mar­ków pamięci nad­le­ciał frag­ment wier­sza Sylvii
Plath. „Moje lustro zasnuwa się mgłą. Jesz­cze kilka odde­chów, a już
niczego nie odbije”.


Docho­dziła dwu­dzie­sta. Przed chwilą zadzwo­niła Marianna z życze­niami i prze­pro­siła, że nie udało jej się wyrwać z uczelni. Sesje, egza­miny,
zali­cze­nia… Monika znała te wymówki na pamięć. Córka od mie­sięcy nie
zaglą­dała do domu. Stu­dio­wała w Lozan­nie i ukła­dała sobie życie z dala
od domu. Czter­dzie­ste trze­cie uro­dziny matki nie były powo­dem, by
zmie­niać plany. Gdyby w grę wcho­dziły uro­dziny ojca, wtedy pew­nie
przy­fru­nę­łaby na skrzy­dłach.


Pie­kar­nik cicho dał znać, że pierś indy­cza nadzie­wana szpi­na­kiem i gor­gon­zolą jest już gotowa. Ulu­bione danie Toma­sza. Na stole odpo­czy­wało
czer­wone wino, naj­droż­sze, jakie mieli w deli­ka­te­sach, nie­zbyt młode, z lan­gwe­doc­kich win­nic.


Kiedy był zwy­kłym kie­rowcą, nie miał poję­cia, co to gor­gon­zola, i nawet
nie wie­dział, gdzie leży Lan­gwe­do­cja, ale życie wcale nie było przez to
mniej war­to­ściowe. Monika pamię­tała jesz­cze waka­cyjne wyjazdy pod namiot
zapra­wione tanim winem i suchym chle­bem z kieł­basą polaną keczu­pem, bo
tro­chę zabi­jał podły smak wędliny. Dziś coś tak nie­wy­bred­nego, jak
keczup nie miało prawa gościć na stole.


Stary, zabyt­kowy zegar w rogu olbrzy­miego salonu wybił dwu­dzie­stą i roz­po­czął mono­tonne odli­cza­nie kolej­nej godziny. Coraz bar­dziej go nie
zno­siła. Dener­wu­jący był w tym swoim natręt­nym obwiesz­cza­niu, że
ist­nieje prze­szłość i przy­szłość Jakby można było zapo­mnieć. Kilka razy
pro­siła, żeby zamie­nić go na taki, który nie będzie co godzinę sta­wiał
na nogi całego domu, ale Tomasz nawet nie chciał o tym sły­szeć.
Oświad­czył, że go lubi i nie zamie­rza się go pozby­wać z powodu jej
kolej­nej uro­jo­nej obse­sji.


Nakryła do stołu, wło­żyła czarne szpilki i pode­szła do lustra. Choć
mogła się jesz­cze podo­bać męż­czy­znom, wie­działa, że dla Toma­sza jest
tylko starą, zużytą żoną, ogar­niętą fobiami i pełną obaw. Rów­nie
potrzebną, jak wygodna nie­gdyś, ale dziś już roz­la­tu­jąca się sofa, z którą trudno się roz­stać, mimo że trzeba ją w końcu wymie­nić na now­szą.


Czuła, że znowu kogoś ma. Nawet gdyby się sta­rał, nie uda­łoby mu się
tego przed nią ukryć. Znała go zbyt dobrze, by nie wie­dzieć, co zna­czy
ten przy­pływ ener­gii, nagły zachwyt ohydną pogodą i pół­u­śmiech błą­ka­jący
się w kąci­kach ust. Wyprę­żona pierś, nie­wi­dzące spoj­rze­nie i roz­tar­gniona łaska­wość w sto­sunku do niej. Jesteś jakaś apa­tyczna… Może
powin­naś wyje­chać, odpo­cząć…


Na ogół nie obcho­dziło go, że jest apa­tyczna. Raczej się wście­kał, że
znów zapo­mniała zapła­cić rachu­nek za tele­fon, i miał gdzieś, że aku­rat
wtedy nie była w sta­nie wyjść z domu ani włą­czyć kom­pu­tera. Wrzesz­czał,
że przez jej uro­jone histe­rie nie może nor­mal­nie funk­cjo­no­wać.


Mogłaby wydra­pać sobie z żalu dziury w policz­kach i pew­nie nawet by nie
zauwa­żył…


Powinna była odejść, gdy pierw­szy raz wypro­wa­dził się z domu. Gdy z nie­obec­nym wzro­kiem, ner­wowo i nie­cier­pli­wie pako­wał walizki, led­wie
prze­śli­zgnąw­szy po niej spoj­rze­niem. Widział w niej insekta, prze­szkodę
w dro­dze do upra­gnio­nego celu. Odczu­wał z jej powodu przy­kry dys­kom­fort,
który nie pozwa­lał mu w pełni cie­szyć się nowym szczę­ściem. Pro­sił, żeby
nie histe­ry­zo­wała, mówił, że nie ma sił na walkę.


Czuła, że się zapada. Nie mogła ruszyć się z miej­sca. Nie histe­ry­zo­wała
tylko dla­tego, że zapo­mniała, jak się wyko­nuje pod­sta­wowe czyn­no­ści. W tam­tej chwili nie umia­łaby nawet unieść ręki. Z całej siły sta­rała się
skon­cen­tro­wać na oddy­cha­niu.


Zamiast pie­lę­gno­wać w sobie żal, ura­żoną miłość i ambi­cję, powinna wtedy
mocno zaczerp­nąć tchu, wyrzu­cić go na zbity pysk i nie pozwo­lić mu
wró­cić. Być może stra­ci­łaby grunt pod nogami, ale zacho­wa­łaby god­ność.


Cie­płe świa­tło lampy sto­ją­cej na solid­nej dębo­wej komo­dzie poło­żyło się
mięk­kimi smu­gami na czar­nej butelce z szarą, opa­li­zu­jącą ety­kietką i wydo­było ją z wie­czor­nego pół­cie­nia.


Monika pode­szła i pową­chała wino. Aro­mat obie­cy­wał pod­nie­bie­niu nuty,
które naj­bar­dziej lubiła w alko­holu: cedr, ulot­ność dymu, suchość ziemi.
Się­gnęła po kie­li­szek.


Sama nie wie­działa, po co to wszystko. Zadzwo­niła dziś rano do
asy­stentki męża i popro­siła, żeby prze­ka­zała Toma­szowi, że czeka na
tele­fon. Tomasz od dawna nie pozwa­lał jej dzwo­nić w godzi­nach pracy na
swoją komórkę, twier­dząc, że zawraca mu głowę zupeł­nie absur­dal­nymi
spra­wami. Wszystko dla­tego, że kie­dyś pod­eks­cy­to­wana opowie­działa mu
przez tele­fon, jak cud­nie zakwi­tła w ogro­dzie jego ulu­biona magno­lia.
Rano był taki smutny, że chciała, by się uśmiech­nął. Miała pecha, aku­rat
był na waż­nym spo­tka­niu… Po powro­cie zro­bił jej kar­czemną awan­turę,
nazwał wariatką i kazał raz na zawsze wyrzu­cić z pamięci jego numer
tele­fonu. Jeśli będzie umie­rać, ma dzwo­nić na pogo­to­wie, a w razie
pożaru — do straży. Od tej pory nie odbie­rał tele­fonów, wymu­sza­jąc
kon­takty przez asy­stentkę. Z tchó­rzo­stwa prze­łknęła kolejne upo­ko­rze­nie.


Kobieta oddzwo­niła po godzi­nie, tłu­ma­cząc, że pan pre­zes ma dziś ważne
spo­tka­nia i praw­do­po­dob­nie będzie wolny dopiero póź­nym wie­czo­rem. Wobec
tego Monika, tłu­miąc poczu­cie wstydu, z naci­skiem zażą­dała, żeby
koniecz­nie był w domu o dwu­dzie­stej. Dwa razy upew­niła się, że
sekre­tarka prze­każe infor­ma­cję.


Przy­go­to­wała tę uro­dzi­nową kola­cję, ale wcale nie wal­czyła o niego.
Wal­czyła o sie­bie. Chciała znów, choć przez uła­mek sekundy, poczuć się
kochana i atrak­cyjna. Marzyła, by zoba­czyć w jego oczach pożą­da­nie. Był
jedy­nym męż­czy­zną w jej życiu, tylko w jego oczach mogła się prze­glą­dać.
Wino, jak zawsze, roz­pa­liło zmy­sły i roz­myło jasność widze­nia, ale miało
rów­nież nie­by­wałą zaletę — tłu­miło ból i wysy­łało w nie­byt upo­ko­rze­nia.


Zakrę­ciła kie­lisz­kiem i unio­sła go na wyso­kość oczu. Pokój był
znie­kształ­cony, kon­tury mebli wygi­nały się i zda­wały pły­nąć, jakby
wszystko było w cią­głym ruchu. Kary­ka­tu­ral­nie wykrzy­wiony świat nagle
wydał się łatwiej­szy do znie­sie­nia, bar­dziej przy­ja­zny, pozba­wiony
zależ­no­ści i kon­tek­stów. Ciem­no­czer­wony płyn spły­nął po szkla­nych
ścian­kach, zosta­wia­jąc tiu­lową war­stwę. Nie­trwałą, kil­ku­se­kun­dową.


Pra­wie nie usły­szała, kiedy wszedł do domu. Gdy sta­nął w progu, zerwała
się z fotela. Wypity alko­hol ude­rzył w skro­nie. Zachwiała się, ale
zdą­żyła chwy­cić za opar­cie.


Tomasz na­dal stał w drzwiach pokoju. Nie widziała jego twa­rzy. Świa­tło z kory­ta­rza padało od tyłu, kry­jąc ją w mroku.


— Co ty wyra­biasz? Znowu jesteś wsta­wiona.


— Kochaj się ze mną… Teraz.


Zro­biła w jego stronę kilka kro­ków, z całej siły kon­cen­tru­jąc się na
zacho­wa­niu rów­no­wagi. Gdy był już na wycią­gnię­cie ręki, cienki obcas
zaplą­tał się we frędzle chod­nika ocie­pla­ją­cego kamienną posadzkę. Runęła
jak długa, zaha­cza­jąc ręką o obrus. Kie­liszki i tale­rze z gło­śnym
brzę­kiem wylą­do­wały jej na gło­wie.


Tomasz zro­bił krok w tył.


— Jesteś… żało­sna.


Z per­spek­tywy pod­łogi widziała, jak odda­lają się czarne, ele­gancko
wypa­sto­wane buty i bez naj­mniej­szego zawa­ha­nia prze­stę­pują próg
gabi­netu. Trzask zamy­ka­nych drzwi zabrzmiał jak wystrzał z armaty.
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Komórka dzwo­niła od dłuż­szego czasu. Wła­ści­wie jedna z trzech, które
miał. Ode­rwał wzrok od papie­rów, zer­ka­jąc na nią nie­chęt­nie. Mijała
dopiero trzy­na­sta, a już czuł się zmę­czony. Pra­co­wał od szó­stej, sześć
dni w tygo­dniu. Cza­sami do osiem­na­stej albo dwu­dzie­stej. Tego dnia
zdą­żył już zała­twić pięć­dzie­siąt róż­nych spraw.


To był tele­fon służ­bowy. Mogli na niego dzwo­nić tylko kon­tra­hent lub
żona. Z dwojga złego wolał to pierw­sze. Nie­chęt­nie przy­su­nął apa­rat do
sie­bie. Dzwo­nił dyrek­tor ope­ra­cyjny sieci, dla któ­rej budo­wali obiekt.
Wku­rzał go ten gość, ale był ważny. Chwy­cił apa­rat i zaczerp­nął
powie­trza.


— Witam ser­decz­nie pana dyrek­tora, czym mogę…


Słu­chał dość długo, coraz moc­niej zaci­ska­jąc wydatne szczęki.


— To nie­moż­liwe — stwier­dził krótko i rze­czowo. — Moi ludzie pra­cują…


Dyrek­tor nie pozwo­lił zbić się z tropu. Pero­ro­wał dalej. Tomasz potarł
czoło ze wszyst­kich sił, sta­ra­jąc się nie wybuch­nąć.


Budy­nek prze­cho­dził ostat­nie odbiory. Potem miało dojść do prze­ka­za­nia i wypłaty reszty należ­no­ści. Trzy miliony. Może nie były to wiel­kie
pie­nią­dze, ale pie­chotą nie cho­dziły.


— Rozu­miem, że pań­ski inspek­tor nad­zoru nie może się doga­dać z naszym
kie­row­ni­kiem. — Słu­chawka ożyła ponow­nie. — Dobrze, dopil­nuję tego.
Naniosę te poprawki jesz­cze dzi­siaj — rzu­cił przez zęby na ostat­nim
odde­chu spo­koju. — Do widze­nia.


Patrzył długo w słu­chawkę.


Ten bubek go zru­gał, a on musiał słu­chać. Chęt­nie wal­nąłby tele­fo­nem o ścianę. Ale ten, jak na złość, znów się ode­zwał. Monika — infor­mo­wał
napis na wyświe­tla­czu.


Tylko nie to, jęk­nął w myślach.


Nie miał ochoty z nią roz­ma­wiać, i to już od dawna. Jego „uko­chana”,
bez­na­dziejna mał­żonka, ze swo­imi idio­tycz­nymi pro­ble­mami dopro­wa­dzała go
do stanu wrze­nia już po minu­cie roz­mowy. Pozwo­lił, aby dzwo­nek w końcu
zamilkł. Ode­tchnął z ulgą.


Miał wła­śnie zadzwo­nić do dyrek­tora działu tech­nicz­nego, aby go
opie­przyć. Był pre­ze­sem i nie­po­trzebne mu są tele­fony od jakichś dup­ków.
Pła­cił temu pie­przo­nemu inży­nie­rowi kupę kasy co mie­siąc. Robił to, aby
ten pil­no­wał jego budów. Po to, by sam nie musiał się zaj­mo­wać takimi
pier­do­łami jak kon­flikt jakie­goś jed­nego cepa z dru­gim cepem!


Zater­ko­tał tele­fon na biurku. Sekre­ta­riat. Przy­ło­żył słu­chawkę do ucha.


— Ta…


— Panie pre­ze­sie, pań­ska żona dzwoni.


— Pro­szę jej powie­dzieć, że jestem bar­dzo zajęty!


— Ale ona mówi…


— Pani Iwono, kto pani płaci? Ona czy ja? — prze­rwał.


— …o …oczy­wi­ście, prze­każę. — Słu­chawka trza­snęła.


Czego ona znowu chce? — pomy­ślał z obrzy­dze­niem. Mówi­łem, żeby tu nie
dzwo­niła! Pew­nie jakiś kolejny krzak puścił liście. Albo ptak wysrał się
na okno! Czy ona nie może zająć się sama sobą? Ja tu mam poważne sprawy!
Praw­dziwe życie, a nie arty­styczne fana­be­rie.


Po cho­lerę w tym tkwię? — zasta­no­wił się kolejny raz. Bar­dzo czę­sto
poja­wiały się podobne reflek­sje. Coraz dobit­niej uświa­da­miał sobie, że
to bez sensu. Szlag go tra­fiał na samą myśl o nie­udacz­nic­twie żony, jej
nie­po­rad­no­ści, wiecz­nym zagu­bie­niu. Nie potra­fiła pora­dzić sobie z naj­prost­szymi spra­wami, wisiała na nim jak dziu­rawy płaszcz, a ostat­nio
czuła lęk nawet przed wycho­dze­niem z domu. Chyba tylko litość go przy
niej trzy­mała. Kie­dyś jesz­cze Marianna…


Na szczę­ście młoda wdała się w niego, nie w matkę. Jego córka — piękna,
przed­się­bior­cza i prze­bo­jowa. I teraz już doro­sła… Może więc czas
zosta­wić to za sobą? Jak długo można słu­żyć komuś za ste­laż? W końcu
każdy ma prawo być szczę­śliwy! Żyć jak chce. Nie sły­szeć cią­głych
narze­kań, pre­ten­sji. Scho­wać się przed tymi oczami peł­nymi nie­mego
wyrzutu. Wresz­cie mieć kobietę, na którą zasłu­guje.


Przy­wo­łał wyobra­że­nie Magdy, swej ostat­niej zdo­by­czy. Oczy mu zalśniły,
a na twa­rzy zago­ścił uśmiech. To jest kobieta! Sto dwa­dzie­ścia pro­cent
kobie­co­ści. A jako bonus inte­li­gen­cja i zarad­ność poli­tyka par­tii aku­rat
rzą­dzą­cej. Byli na dzi­siaj umó­wieni.


Z roz­ma­rze­nia wyrwał go dźwięk tele­fonu. Znów sekre­ta­riat.


— Słu­cham.


— Prze­pra­szam bar­dzo — zaczęła ostroż­nie sekre­tarka — ale znów dzwo­niła
pań­ska żona…


— Pro­si­łem… — opa­no­wał się. Nie chciał robić jesz­cze więk­szego wstydu. —
Słu­cham.


Głos po dru­giej stro­nie wyraź­nie ode­tchnął z ulgą.


— Dzwo­niła już trzy razy… Mówiła, że koniecz­nie ma pan być w domu o dwu­dzie­stej. Hmm… powie­działa, że… że żąda tego od pana… — Głos zamilkł,
wyraź­nie spe­szony.


Co ta histe­ryczka znowu wymy­śliła?! — Głos w gło­wie Toma­sza wykrzy­ki­wał,
skan­du­jąc każde słowo. Sta­rał się trzy­mać nerwy na wodzy.


— Pro­szę powie­dzieć mojej żonie, że przy­jadę do domu po ósmej. I niech
wię­cej nie dzwoni, bo będę nie­osią­galny. Aha, za chwilę wyjeż­dżam na
bar­dzo ważne spo­tka­nie, pani Iwono, nie będzie mnie już do końca dnia.


— Oczy­wi­ście, panie pre­ze­sie — odpo­wie­działa z ulgą.


* * *


Drzwi biu­rowca zamknęły się za nim bez­sze­lest­nie. Spoj­rzał na teren
przed sobą. Osiem tysięcy metrów kwa­dra­to­wych pozbruku. Z traw­ni­kami i kamienną fon­tanną. Jeden bok działki zamy­kał salon samo­cho­dowy. Z dru­giej były warsz­taty ser­wi­sowe. Cało­ści dopeł­niał nowy
czte­ro­kon­dy­gna­cyjny biu­ro­wiec. Na dachu wid­niał spo­rych roz­mia­rów napis
uło­żony z wiel­kich liter. „TJ DEWE­LOP­MENT”. Jego dziecko. No, jego i Jędrzeja, ści­ślej rzecz ujmu­jąc.


Zaczy­nał jako młody chło­pak po tech­ni­kum mecha­nicz­nym od han­dlu
czę­ściami na gieł­dzie samo­cho­do­wej w Prze­źmie­ro­wie. Pra­co­wał dla sta­rego
wygi tej trud­nej i nie­bez­piecz­nej wtedy branży, jeż­dżąc po nie na szroty
całych Nie­miec. Miał do tego smy­kałkę. Jed­nym kur­sem przy­wo­ził też
„swoje”. Wkrótce roz­krę­cił wła­sny inte­res. Ścią­gał całe auta. Roz­bitki.
To był złoty czas. Z trzech tru­pów robiło się jedno cacko. Tylna
ćwiartka z tego, prawy bok z tego, a dach z tam­tego. Auto­gen spa­wał
wszystko w całość. Potem pięć kilo szpa­chli, lakier poło­żony w sta­rym
garażu i auto wyglą­dało jak nowe. To nic, że zosta­wiało cztery ślady
zamiast dwóch, chęt­nych na zakup nie bra­ko­wało. Pol­ska zwa­rio­wała na
punk­cie samo­cho­dów z Zachodu.


Wkrótce oka­zało się, że auta wyprze­daje nie­miecka Bun­de­swehra. Były
pra­wie nowe, choć poma­lo­wane na sza­ro­zie­lono. Miały też naj­więk­szą
zaletę na świe­cie — były tanie. Namó­wił sta­rego kum­pla z daw­nych lat do
wej­ścia w spółkę. Poży­czyli, ile się dało. Tomek dobrze znał nie­miecki,
poprzez swe kon­takty dotarł do pew­nego sier­żanta. Ten sprze­dał im tysiąc
pas­sa­tów i gol­fów i kil­ka­dzie­siąt busów w cenie złomu. Wysta­wił też
papiery. Reszta to pestka. Pol­scy cel­nicy boga­cili się tak samo jak
reszta narodu, a może jesz­cze bar­dziej.


Sprze­dali wszystko na pniu i zyskali trzy tysiące pro­cent. Zro­bili kilka
takich kur­sów. Potem zostali deale­rami dobrej nie­miec­kiej marki
samo­cho­do­wej. Kiedy kon­ku­ren­cja uro­sła w siłę, a zyski były nie­wiel­kie,
Tomasz zain­we­sto­wał część pie­nię­dzy w nie­ru­cho­mo­ści i firmę budow­laną.
Dzi­siaj byli przed­się­bior­stwem dobrze zna­nym w Wiel­ko­pol­sce.


Wsiadł do swo­jego bmw. Wolał mer­ce­desy, ale SUV odmła­dzał. Nie­dawno
skoń­czył czter­dzie­ści osiem lat i na­dal chciał być na fali. Syl­wetkę
miał nie­na­ganną, a konto pozwa­lało na wiele. Ruszył Nara­mo­wicką, w stronę Mora­ska. Dalej pruł krętą szosą przez poli­gon w Bie­dru­sku.


Stare, omszone dęby migały za szybą. Po pra­wej roz­cią­gał się ols.
Pod­mo­kły, ze ster­czą­cymi korze­niami napo­wietrz­nymi smu­kłych olch.
Okrą­głe pąki, nabrzmiałe sokami, trzę­sły się na wie­trze. Migały odbi­tym
świa­tłem. Kępy lesz­czyny oka­lały wodne oczko. Pro­ste pręty pędów
strze­lały w górę, ku słońcu. Prze­ści­gały się mię­dzy sobą w przy­ro­stach.
Wyżej, na skar­pie góro­wały sosny o brą­zo­wych pniach. Prze­chy­lone korony
były buj­niej­sze od strony stawu. Lgnęły do słońca.


Tomasz led­wie prze­śli­zgnął roz­tar­gnio­nym spoj­rze­niem po budzą­cej się z zimo­wego snu przy­ro­dzie. Kiedy indziej być może wyko­rzy­stałby sytu­ację,
zatrzy­mał samo­chód i ode­tchnął głę­biej wil­got­nym powie­trzem. Lubił
naturę, dobrze czuł się w lesie. Teraz jedy­nie wrzu­cił piątkę i dodał
gazu. Myślał tylko o Mag­dzie. Chciał już tylko być przy niej. Zapo­mnieć
o fir­mie, samo­cho­dach, inży­nie­rach i żonie.


W Bie­dru­sku skrę­cił w prawo. Przed nim wyrósł pała­cyk malow­ni­czo
poło­żony w sta­rym parku. Zacisz­nie i tajem­ni­czo ukryty wśród wie­ko­wych
drzew. Zapar­ko­wał auto za budyn­kiem.


Obok stał samo­chód Magdy. Sam go jej kupił. Trza­snął drzwiami.
Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem poko­nał schody neo­kla­sy­cy­stycz­nej werandy. Kiw­nął
głową zna­nemu i dys­kret­nemu recep­cjo­ni­ście, który odkło­nił się głę­boko.
Jesz­cze tylko zakręt drew­nia­nych, pięk­nie odre­stau­ro­wa­nych scho­dów i był
przed poko­jem 101.


Zapu­kał. Drzwi otwo­rzyły się natych­miast. Długa dam­ska ręka wcią­gnęła go
do środka.


— Jesteś! Wresz­cie! — wyszep­tały zmy­słowe usta.


Zanim zdą­żył coś powie­dzieć, usta przy­kryły jego wargi. Gorące i świeże.
Żar­łoczne i soczy­ste, nie­ską­piące poca­łun­ków. Jed­no­cze­śnie zgrabne ręce
zdej­mo­wały z niego mary­narkę. Dziew­czyna uśmie­chała się zmy­słowo,
ocie­ra­jąc o jego uda jak kotka. Pchnął ją na łóżko i sta­nął nad nią.


Uwiel­biał się jej przy­glą­dać. Dłu­gie, zgrabne nogi o moc­nych udach.
Obcią­gnięte czar­nymi poń­czo­chami pod­nie­cały, były długą drogą do
roz­ko­szy. Krzep­kie bio­dra obie­cy­wały speł­nie­nie.


Teraz były okryte jedy­nie koron­ko­wymi maj­tecz­kami. Prze­cho­dziły w jędrny
brzuch, a stąd już bli­sko do aksa­mit­nych, krą­głych piersi o nie­wiel­kich
sut­kach. Prze­krzy­wiona szyja zachę­cała do piesz­czot. I ten uśmiech na
figlar­nej twa­rzy. Pro­por­cjo­nal­nej, z małym noskiem pośrodku i ustami à
la Monica Bel­lucci. Czoło oko­lone pro­stymi, czar­nymi wło­sami. Roz­kosz
dla męskich oczu.


Rzu­cił się na nią w samych skar­pet­kach. Wyszu­kał ręką gorące miej­sce.
Odsu­nął majtki i wszedł od razu. Jęk­nęła. Jej oczy zaczęły odpły­wać w głąb oczo­do­łów. Powieki zafa­lo­wały. Patrzył na nią. To pod­nie­cało go
jesz­cze bar­dziej.


Kiedy doszedł, wydał z sie­bie ryk. Przy niej był męż­czy­zną, przy Monice
dawno mu się to nie zda­rzyło.


* * *


Maso­wała mu stopy, a on przy­glą­dał się jej buj­nym pier­siom. Koły­sały się
ryt­micz­nie. Była taka słodka, zawsze gotowa.


— Co cię tak mar­twi? — zapy­tała znie­nacka.


— …nic.


— Pro­szę cię…


— Nie wiem, czy te osły zdążą z odbio­rami gale­rii na Fra­no­wie. Każdy
dzień to osiem­dzie­siąt tysięcy w plecy. Jutro ma być sane­pid, a tam
nawet nie ma kafel­ków na zaple­czu. Cho­lery można dostać!


— A od czego masz swoją kicię? — spy­tała, patrząc na niego zalot­nie.


— Od kocha­nia — zaśmiał się. — Raczej jesteś tygry­sicą niż kot­kiem.


— To jak, mam miau­czeć czy wark­nąć? — Draż­niła się z nim, wodząc
jed­no­cze­śnie od nie­chce­nia dło­nią po jego brzu­chu. — Kolega jest
wice­sze­fem poznań­skiego sane­pidu, mój kochany, i jest mi winien
przy­sługę…


— Jesteś nie­moż­liwa! — Spoj­rzał na nią z zachwy­tem.


Taka była. Prak­tyczna, bystra i piękna. Ide­alna dla niego. Pomy­ślał o Monice. Kim była przy tej kobie­cie? Nikim. Roz­hi­ste­ry­zo­waną, sta­rze­jącą
się, począt­ku­jącą alko­ho­liczką. Nie paso­wała do jego świata, już dawno
zosta­wił ją w tyle.


Ósma! — zaiskrzyło mu w gło­wie. Co ona znowu wymy­śliła?! Zelek­try­zo­wało
go. Zesztyw­niał. Mie­siąc temu tak się spiła, że zasnęła na pod­jeź­dzie.
Wstyd na całą dziel­nicę. Bra­ko­wało tylko, aby ktoś ją nagrał komórką i wrzu­cił to na YouTube. Zmełł w ustach prze­kleń­stwo.


Magda spoj­rzała na niego uważ­nie.


— Co się stało?


— Nie, nic.


— Prze­cież widzę… Co cię nie­po­koi?


— Przy­po­mnia­łem sobie, że o ósmej mia­łem się spo­tkać z dyrek­to­rem
komu­nalki. Jakaś fajna kamie­nica jest do wzię­cia na Wil­dzie. Odwo­łam…


Wpa­try­wała się w niego inten­syw­nie. Oce­niała, ile w tym prawdy. Kobiety
wyczu­wają takie rze­czy. Czarne oczy lustro­wały go na wskroś. Pew­nie
zasta­na­wiała się, co zro­bić. Dać mu popa­lić? Czy ulec? Szybko
skal­ku­lo­wała, decy­du­jąc się na dru­gie wyj­ście. Przy­cią­gnęła czule jego
głowę do swo­ich piersi, szep­cząc cicho:


— Jedź! Ja i tak jestem twoja, a kamie­nica zawsze się przyda —
roze­śmiała się dźwięcz­nie.


Ode­tchnął. Jaka ona jest wyro­zu­miała i mądra.


* * *


Kiedy pod­je­chał przed dom, w oknach było jasno. W poło­wie pomiesz­czeń
paliły się świa­tła. Brama uchy­liła się bez­sze­lest­nie. Zosta­wił auto na
pod­jeź­dzie i od razu skie­ro­wał się do drzwi. Chciał mieć to już za sobą.
Przez całą drogę zży­mał się, że musiał okła­mać Magdę. To ona była dla
niego ważna. A teraz musiał wra­cać do… żony. Rato­wać. Kolejny raz. Czuł,
jakby sie­działa mu na ple­cach, a cię­żar coraz bar­dziej go przy­gnia­tał.
Nakrę­cił się do tego stop­nia, że nawet gdyby chciał ją zoba­czyć —
praw­dziwą — nie byłby w sta­nie.


Otwo­rzył drzwi swoim klu­czem. Przez hol wszedł do salonu. Sie­działa w fotelu, w swo­jej naj­lep­szej wie­czo­ro­wej sukni, z roz­ma­za­nym maki­ja­żem,
wpa­tru­jąc się w nie­od­łączny kie­li­szek.


Zago­to­wało się w nim. Kolejny raz leciał do tej pijaczki. Do domu, w któ­rym zamiast spo­koju, były wyrzuty, łzy i histe­rie. Miał jej dość.


Zauwa­żyła go wresz­cie.


— Co ty wyra­biasz? Znowu jesteś wsta­wiona!


Zerwała się z fotela. Wła­ści­wie zwle­kła. To było bar­dziej pre­cy­zyjne
okre­śle­nie.


— Kochaj się ze mną… — jęk­nęła. — Teraz.


Miało być namięt­nie, a zabrzmiało gro­te­skowo.


Chciała do niego pod­biec, a wyko­nała tylko pijacki piruet. Nogą
zaha­czyła o chod­nik. Wylą­do­wała na pod­ło­dze, zerwaw­szy obrus z zastawą.
Wszystko na nią runęło. Wino lało się na błę­kitną atła­sową suk­nię. Jej
zamglone oczy były nie­obecne. Odwró­cił głowę z nie­sma­kiem.


— Jesteś żało­sna!


W jego tonie nie było zło­ści, jedy­nie pogarda oraz potworna bez­sil­ność.
Zaci­ska­jąc zęby, wyco­fał się do swo­jego gabi­netu. Nie mógł dziś na nią
patrzeć, musiał zostać sam, jeśli chciał zacho­wać resztki zdro­wych
zmy­słów. Po raz pierw­szy uświa­do­mił sobie, że mógłby zro­bić jej krzywdę.
Z pre­me­dy­ta­cją i wielką przy­jem­no­ścią. Ta myśl go prze­ra­ziła. Z całej
siły huk­nął za sobą drzwiami.
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Zwlekł się z sofy. Czuł się nie­wy­spany i wymięty. Wczo­raj był wście­kły,
ale też tro­chę trium­fo­wał. Nie pomy­lił się co do niej. Wyszło jak
zwy­kle. Emo­cjo­nalne roz­chwia­nie, pijań­stwo i histe­ryczne zakoń­cze­nie z wiel­kim bum! W tym wypadku zbiła zastawę, którą sama wybie­rała na
ostat­nią wigi­lię. Co ona z sie­bie zro­biła? — pomy­ślał.


Smak zwy­cię­stwa stał się wkrótce gorzki. Wście­kłość została zastą­piona
przez bez­sil­ność. Oto­mana była wąska i nie­wy­godna. Wier­cił się,
prze­wra­ca­jąc z boku na bok. Sły­szał, jak zbie­rała się z pod­łogi. Potem
brzęk sprzą­ta­nych naczyń. I cisza. Cisza, która zamiast pomóc mu zasnąć,
przy­tło­czyła go jesz­cze bar­dziej. Umysł nie chciał się wyłą­czyć. Nawet
myśl o Mag­dzie przy­no­siła ulgę tylko na chwilę. Roz­pacz­li­wie pra­gnął
pod­jąć jakąś decy­zję i nie potra­fił!


Muszę z nią skoń­czyć, bo zwa­riuję! — wrzesz­czał w myślach. Kupię jej
jakieś miesz­ka­nie, nawet dom, i niech spier­dala, niech znik­nie z mojego
życia!


Wyczer­pany zasnął o czwar­tej nad ranem. Budzik w komórce ode­zwał się
bez­li­to­śnie o pią­tej czter­dzie­ści pięć. Był na wpół przy­tomny. W sli­pach
poszedł do małej łazienki na dole. Łap­czy­wie chło­nął zimną wodę z prysz­nica. Jedy­nie to w tym domu przy­no­siło uko­je­nie.


Gdy się wycie­rał, usły­szał, że Monika krząta się po kuchni. Wes­tchnął,
zasta­na­wia­jąc się, jak unik­nąć spo­tka­nia. Nie miał ochoty jej oglą­dać.
Nie mógł patrzeć na jej smęt­nie zwi­sa­jące ramiona, zgar­bioną syl­wetkę
przy­tło­czoną uro­jo­nymi cię­ża­rami i te wiecz­nie spło­szone oczy. Jakby
nie­ustan­nie spo­dzie­wała się ciosu.


Noz­drza zła­pały zapach sma­żo­nych jaj i boczku. To lubił. Chciała mu
widoczne wyna­gro­dzić wczo­raj­szy wie­czór.


— Kochana żonka… — mruk­nął pod nosem. — W dupie mam jej jajecz­nicę. —
Wło­żył czy­stą koszulę wybraną ze stosu świeżo upra­so­wa­nych. Cho­ciaż do
tego się nada­wała. Wyszedł z gabi­netu. Znów ten zapach i jesz­cze nęcący
aro­mat kawy. A dla­czego by nie? Przy­po­mniał sobie o obiet­nicy danej
Jędrze­jowi. Wkro­czył do kuchni. Jajka już były wyło­żone na talerz.
Grzanki na drugi. Kubek paro­wał.


Spoj­rzał na kobietę, która wciąż była jego żoną. Pod­krą­żone oczy,
zapa­dłe łopatki pod bia­łym fro­to­wym szla­fro­kiem. I ten wzrok
cier­pięt­nicy. Mógłby ją za to zabić!


Zamiast tego usiadł za sto­łem i się­gnął po grzankę.


— Jędrzej pytał, czy masz jesz­cze coś na sprze­daż — zagaił do tale­rza. —
Powie­dzia­łem, że nie wiem.


No tak, skąd mógł­byś wie­dzieć… — pomy­ślała Monika z gory­czą, a gło­śno
zapy­tała:


— A co, nagle zaczął się sztuką inte­re­so­wać?


Pod­niósł oczy znad jajecz­nicy, gro­miąc ją wzro­kiem.


— Musisz być od rana zło­śliwa? Jeśli masz kaca, weź tabletkę. Albo
strzel sobie klina.


— To nie było miłe…


— Nie miało być.


Patrzył z satys­fak­cją, jak jej oczy zaczy­nają się szklić.


To był wła­ści­wie jedyny komen­tarz do poprzed­niego wie­czoru.


Kiedy wczo­raj Tomasz znik­nął w gabi­ne­cie, Monika zwle­kła się z pod­łogi,
pozbie­rała potłu­czone tale­rze, się­gnęła po koc i zwi­nęła się w kłę­bek na
sofie. Upa­da­jąc, stłu­kła sobie kolano i przez całą noc pra­wie nie
zmru­żyła oka. Ból fizyczny zagłu­szał wszystko inne, nie pozwa­la­jąc
myślom swo­bod­nie pły­nąć. Była nawet zado­wo­lona, nie chciała pusz­czać
samo­pas stru­mie­nia świa­do­mo­ści, podą­żyłby jak zwy­kle w zaka­zane rejony,
a młyn w gło­wie od nowa zacząłby go mie­lić.


Przy­mknęła oczy i prze­je­chała ręką po twa­rzy.


— Mam kilka, ostat­nio wró­ciły z gale­rii… Mogę mu poka­zać, jeśli jest
zain­te­re­so­wany — odparła wresz­cie nieco pokor­niej, co odno­to­wał nie bez
satys­fak­cji.


Jędrzej nie miał rodziny. Był samot­nym wil­kiem, który nawet nie­zbyt
chęt­nie dawał się zapra­szać na kola­cje. W począt­ko­wej fazie wspól­nych
inte­re­sów Monice było go żal, więc pona­wiała próby, choć widziała, że
nie spo­ty­kają się ze zbyt entu­zja­stycz­nym przy­ję­ciem. Męż­czy­zna był
uprzejmy, ale chłodny i zdy­stan­so­wany. Dopiero kiedy Tomasz powie­dział
jej, że robi z sie­bie kre­tynkę i się narzuca, osta­tecz­nie dała spo­kój.
Widocz­nie Jędrze­jowi dobrze było w tej samotni, a ona z kolei nie
zamie­rzała nikogo uszczę­śli­wiać na siłę.


— Powie­dzia­łem, że zadzwo­nisz i się z nim umó­wisz. Posta­no­wił urzą­dzić
wresz­cie te miesz­ka­nia pod wyna­jem…


— I tam chce powie­sić moje obrazy? — Monika nie potra­fiła ukryć urazy. —
Niech sobie kupi jakieś repro­duk­cje… Damę z łasiczką albo
Sło­necz­niki van Gogha. Wszyst­kim się spodo­bają. Albo niech jedzie do
Ikei.


Tomasz syk­nął. Widziała, że w końcu stra­cił cier­pli­wość. Z bie­giem lat
potrze­bo­wał na to coraz mniej czasu. Patrzyła na jego twarz i dosko­nale
wie­działa, co myśli.


Męż­czy­zna z wiel­kim wysił­kiem sta­rał się zacho­wać spo­kój, ale mu się to
nie uda­wało. Zapo­wia­dał się ciężki dzień w fir­mie, a on, zamiast się
roz­luź­nić i zbie­rać siły, znów toczy boje we wła­snym domu. Nikt tak jak
Monika nie potra­fił wypro­wa­dzać go z rów­no­wagi.


Zała­twia zbyt na te jej boho­mazy, a ona wyjeż­dża z van Goghiem. Artystka
się zna­la­zła! Wyso­kich lotów pod­ło­go­wych! Czuł, jak złość coraz wyżej
pod­nosi łeb.


Kawa z odsta­wio­nego gwał­tow­nie kubka roz­lała się po bia­łym bla­cie.
Strużka popły­nęła w jej stronę. Rzeczka daw­nej miło­ści zmie­niona w nie­na­wiść. Teraz już wszystko w ich życiu było czer­nią i bielą. Zabra­kło
kolo­rów. Naj­zwy­klej­sza pier­doła zmie­niała się w szty­let.


— O co ci znowu cho­dzi? Ciesz się, że ktoś w ogóle się nimi inte­re­suje.
Naprawdę trudno cię zro­zu­mieć, jęczysz, że nie masz swo­ich pie­nię­dzy, a gdy poja­wia się moż­li­wość, strze­lasz focha. Sama nie wiesz, czego
chcesz… W gło­wie ci się poprzew­ra­cało od tego dobro­bytu. Rozej­rzyj się,
jak żyją inne kobiety, jak świet­nie potra­fią sobie radzić, jakie są
samo­dzielne, pełne inwen­cji… Potra­fisz, kurwa, sku­piać się tylko na
jakimś gów­nie! Popie­przona artystka z Boho­ma­zowa!


Jest mistrzem — pomy­ślała zasko­czona Monika. Zawsze wie, gdzie ude­rzyć,
żeby zabo­lało.


Zaszu­rał krze­słem. Ona rów­nież wstała i wpa­dli na sie­bie. Szla­frok
roz­chy­lił się, odsła­nia­jąc na­dal zgrabne udo. Oczy­wi­ście zauwa­żył to.
Nie sypiali ze sobą…


No wła­śnie — zasta­no­wił się prze­lot­nie. Od kiedy? Od mie­sięcy, od lat?
Miała blo­kadę, jak mu kie­dyś powie­działa w przy­pły­wie szcze­ro­ści po
kilku lamp­kach wina. Przy­po­mniał to sobie i ciśnie­nie znów mu sko­czyło.
Odsu­nął ją zde­cy­do­wa­nie.


Ruszył do wyj­ścia, wkła­da­jąc w biegu mary­narkę. Szarp­nął klamkę. Czarny
kocur zaplą­tał się mu mię­dzy nogami, chcąc dopaść cie­płego wej­ścia.


Tomasz pra­wie się wywró­cił.


— Skur­wy­syn jeden! — Kota już nie było, znikł gdzieś w cze­lu­ściach domu.
Jesz­cze ten włó­częga! — pomy­ślał ziry­to­wany.


Kot poja­wiał się i zni­kał. Marianna go przy­nio­sła, kiedy jesz­cze z nimi
miesz­kała. Nie było go przez całe tygo­dnie, cho­dził sobie tylko zna­nymi
dro­gami. Poja­wiał się znie­nacka poha­ra­tany i śmier­dzący. Monika
pie­lę­gno­wała go, pomimo uty­ski­wań Toma­sza. Potem sie­dział wie­czo­rami na
jej kola­nach, grze­jąc się przed komin­kiem. Do następ­nego znik­nię­cia.


— Kolejny paso­żyt! — wark­nął wście­kły.


Zasa­pany wsiadł do SUV-a i z piskiem opon ruszył z pod­jazdu. Chciał się
rzu­cić w wir roboty. Zrą­bać kilku pod­wład­nych i zała­twić kil­ka­dzie­siąt
spraw. Miał nadzieję, że to przy­wróci mu spo­kój.


Komórka zakli­kała. SMS. Czego ona jesz­cze chce?!


Wyświe­tlił wia­do­mość.


„Kocham cię! Magda”.
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Umó­wiła się z Jędrze­jem na osiem­na­stą. Miała nadzieję, że jej ostat­nie
płótna przy­padną mu do gustu, nawet jeśli nie zamie­rzał ich zbyt czę­sto
oglą­dać.


Wbrew temu, co twier­dził Tomasz, cie­szyła się, że wpad­nie jej tro­chę
gro­sza. Ostat­nio coraz czę­ściej mie­wała opory, by pro­sić o pie­nią­dze, a mąż jakby zapo­mniał o regu­lar­nych prze­le­wach. Nie podej­rze­wała go o zło­śli­wość, do tego potrzebna była jakaś reflek­sja. To był raczej brak
zain­te­re­so­wa­nia. Już dawno znik­nęła z orbity jego codzien­no­ści, o ile
sama się nie przy­po­mniała, a uczci­wie musiała przy­znać, że ostat­nimi
czasy nie naj­le­piej jej to wycho­dziło.


Wypro­wa­dziła samo­chód za bramę. Przed spo­tka­niem posta­no­wiła zro­bić
zakupy. Tomasz uprze­dzał wpraw­dzie, że zej­dzie mu w pracy do późna, ale
prze­cież ona sama też musiała coś jeść. Poza tym nie było już wina…


Wcze­sna wio­sna w Pozna­niu była tak samo obrzy­dliwa jak wcze­sna wio­sna
gdzie­kol­wiek. Drzewa stały jesz­cze bez­listne, wykrzy­wia­jąc konary
podobne pora­żo­nym koń­czy­nom. Śnieg już stop­niał, ilu­zje się roz­pa­dły.
Spod czar­nej brei wyj­rzała dziu­rawa rze­czy­wi­stość czy­ha­jąca na
nie­uważ­nych kie­row­ców.


Szybko zro­biła pod­sta­wowe zakupy, nie przej­mu­jąc się, czy przy­padną
mężowi do gustu. Po ostat­niej, nie­do­szłej kola­cji nie zamie­rzała stać
przy garach. Jeśli nie odpo­wiada mu to, co zasta­nie w lodówce, niech się
sto­łuje nawet w samym pie­kle. Zresztą i tak naj­czę­ściej jadał na
mie­ście.


Grunt, że kilka bute­lek wina przy­jem­nie pobrzę­ki­wało w folio­wych
tor­bach.


Skrę­cała wła­śnie z Kró­lo­wej Jadwigi w Strze­lecką, gdy z pra­wej strony
nie­ocze­ki­wa­nie ktoś wtar­gnął na jezd­nię. Zanim zorien­to­wała się, co się
stało, usły­szała prze­raź­liwy meta­liczny huk. Kotło­wa­nina jakichś
dziw­nych przed­mio­tów znik­nęła przed maską jej wyso­kiego jeepa che­ro­kee.


Jak spa­ra­li­żo­wana tkwiła na sie­dze­niu, kur­czowo ści­ska­jąc kie­row­nicę.
Wie­działa, że powinna wysiąść, ale nie mogła zdo­być się na żaden ruch.
Przy­mknęła oczy, jed­no­cze­śnie zagry­za­jąc wargi do krwi.


Wysoki, siwy męż­czy­zna o dłu­gich, rzad­kich wło­sach opa­da­ją­cych aż na
plecy wynu­rzył się spod maski. Powoli się wypro­sto­wał, otrze­pał,
popra­wił wyświech­tany płaszcz nie­okre­ślo­nego koloru i kil­koma sil­nymi
ruchami wyszarp­nął spod kół samo­chodu nieco pogięty meta­lowy wózek na
zakupy, jakie widuje się w mar­ke­tach, wyła­do­wany maku­la­turą i innymi
rze­czami trud­nymi do roz­po­zna­nia. Wytarł czoło brudną chu­s­teczką wyjętą
z kie­szeni, uniósł głowę i prze­szył wzro­kiem kobietę za kie­row­nicą.


Jego twarz niczego nie wyra­żała. Nie było na niej obu­rze­nia, nie było
bólu czy wście­kło­ści. Miał puste, obo­jętne oczy o roz­sze­rzo­nych
źre­ni­cach. Przez kilka chwil inten­syw­nie się w nią wpa­try­wał, następ­nie
chwy­cił wózek i spo­koj­nie prze­szedł na drugą stronę ulicy.


Być może zdzi­wiłby się, gdyby wie­dział, że nawet nie zare­je­stro­wała jego
obec­no­ści.


Liczyła odde­chy.


Nie­liczni świad­ko­wie widzieli potem, jak odda­lał się powoli, chwiej­nym
kro­kiem, pcha­jąc przed sobą roz­kle­ko­tany pojazd. Na ple­cach brud­nego,
znisz­czo­nego płasz­cza wyszyta była klep­sy­dra ze skrzy­dłami.


* * *


— Moniko, uspo­kój się, nic się nie stało. Sama mówisz, że nikogo tam nie
było!


Jędrzej od dłuż­szej chwili bez­sku­tecz­nie usi­ło­wał uspo­koić roz­trzę­sioną
kobietę. Przy­je­chał kilka minut przed osiem­na­stą i zastał ją w samo­cho­dzie przed domem. Drżą­cymi rękoma odpa­lała papie­rosa za
papie­ro­sem i naj­wy­raź­niej zamie­rzała tkwić tam do końca świata. Długo
trwało, zanim nie­mal siłą wycią­gnął ją z auta i pozbie­raw­szy
poroz­rzu­cane po bagaż­niku zakupy, wpro­wa­dził do domu.


— Boże, naprawdę kogoś prze­je­cha­łam, uwierz mi! Zresztą, chodź, coś ci
pokażę!


Nie zwa­ża­jąc na opór, zła­pała go za rękę i z powro­tem zawle­kła na
pod­jazd.


— Widzisz? Zde­rzak się rusza, a tu, patrz, takie rysy… Nie było tego…
Chry­ste, nie jestem wariatką! Ktoś mi wpadł pod koła… prze­je­cha­łam
czło­wieka…


Szczę­kała zębami i cała się trzę­sła.


Jędrzej rzu­cił okiem na samo­chód. Nie­za­prze­czal­nie nosił oznaki koli­zji,
ale mimo uważ­nych oglę­dzin nie dostrzegł ni­gdzie śla­dów krwi ani nawet
kawał­ków mate­riału. To był dobry znak. Może zwy­czaj­nie wpa­dła na jakiś
płot, a stres zabu­rzył jej zdol­ność oceny sytu­acji.


— Moniko, uspo­kój się, nic tu nie ma, może wje­cha­łaś w słu­pek na
par­kingu.


— Nie, to był czło­wiek, naprawdę… Jestem tego pewna!


Jędrzej uznał, że nie ma sensu dłu­żej jej prze­ko­ny­wać.


— Sama twier­dzisz, że świad­ko­wie nic nie widzieli, nie było ran­nych…
Chodź, jesteś zmę­czona i prze­mar­z­nięta. Coś cie­płego dobrze ci zrobi.


Popa­trzyła na niego nieco przy­tom­niej­szym wzro­kiem.


— Masz rację, nie czuję się naj­le­piej.


Zapa­rzył her­batę i bez opo­rów otwo­rzył butelkę wina, gdy o to popro­siła.
Wpraw­dzie Tomasz ostat­nimi czasy żalił się, że jego żona za bar­dzo
polu­biła alko­hol, ale Jędrzej nie przy­wią­zy­wał do tego wagi. Tomasz nie
był święty, wszy­scy wie­dzieli o jego roman­sach, więc nawet jeśli Monika
rze­czy­wi­ście zbyt czę­sto zaglą­dała do kie­liszka, to, na miłość boską,
miała ku temu powody. Nikt tego nie wie­dział lepiej od Jędrzeja.


Sie­działa na kana­pie z pod­wi­nię­tymi nogami, ści­skała w rękach kubek z her­batą i bez­myśl­nie gapiła się w ścianę. Nie­ocze­ki­wa­nie zro­biło mu się
jej żal. Zła­pał się na tym, że ma ochotę odgar­nąć jej z czoła kosmyk
wło­sów.


— Tomek miał dziś przez całe popo­łu­dnie na gło­wie inspek­to­rat pracy,
facet uparł się, że coś znaj­dzie… Pew­nie sie­dzi do tej pory.


Pod­nio­sła na niego umę­czony wzrok.


— Nie musisz. Ale dzię­kuję…


— Może chcesz się poło­żyć? — Już sam nie wie­dział, jak ma jej pomóc. —
Pójdę już…


— Prawda, obrazy! — nieco się oży­wiła. — Po to przy­je­cha­łeś.


— Możemy kiedy indziej, nie pali się.


— Tomasz mówił, że chcesz przed waka­cjami mieć gotowe miesz­ka­nia,
pocze­kaj, zaraz przy­niosę…


Jędrzej się zdzi­wił.


— A co to ma do rze­czy? Chcę te obrazy powie­sić w domu. Naprawdę
myślisz, że zależy mi, by jacyś obcy ludzie mieli frajdę?


— Frajdę?


— Widzia­łem je w gale­rii przy Sta­rym Rynku w zeszłym mie­siącu. Nawet nie
wie­dzia­łem, że są twoje, po pro­stu prze­cho­dzi­łem. Coś mnie w nich
ude­rzyło. Nie wyobra­żasz sobie, jaki byłem zasko­czony, gdy sprze­dawca
wymó­wił twoje nazwi­sko. Zare­zer­wo­wa­łem wszyst­kie, ale nie wpła­ci­łem
zaliczki i za dwa dni już ich nie było.


Dawno nikt jej tak nie zasko­czył.


— Ale jak to? To nie­moż­liwe… Powie­dzieli, że się nie sprze­dały… Że w ogóle nie było zain­te­re­so­wa­nia. Więc je zabra­łam. Naprawdę ci się
podo­bają?


Jędrzej się uśmiech­nął.


— Zwłasz­cza ten w lodo­wych bar­wach, jest w nim coś szcze­gól­nego. Czy ja
wiem… przy­po­mina mi powie­trze w górach. Poranne, chłodne, jesz­cze
nie­ogrzane słoń­cem. Ma nie­sa­mo­wity kli­mat. Potra­fi­łaś odna­leźć wszyst­kie
odcie­nie bieli. Naprawdę masz talent. Albo ta kate­dra wyrwana z ziemi z korze­niami…


Nie kła­mał ani nie usi­ło­wał jej schle­biać, to nie leżało w jego natu­rze.
Gdy przy­pad­kowo zaha­czył wzro­kiem o wystawę gale­rii, sta­nął jak wryty.


— Wiesz co? — roze­śmiał się. — Mia­łem wra­że­nie, jakby ktoś ukradł mi
fan­ta­zję i bez mojej wie­dzy prze­niósł na płótno.
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Tomasz był jedy­nym męż­czy­zną w jej życiu. Nie dostrze­gała innych, choć
sama wzbu­dzała zain­te­re­so­wa­nie. Miała ten bez­bronny typ urody, który w każ­dym face­cie natych­miast budził ryce­rza. Albo koguta.


Nie obcho­dziło jej to. Przez wiele lat to on zaspo­ka­jał jej potrzeby,
kochał i nada­wał sens ist­nie­niu. Nie­ustan­nie utwier­dzał w prze­ko­na­niu,
że jest kró­lewną, nie­mal boską istotą, która zechciała zaszczy­cić go swą
łaską.


Pocho­dzili z róż­nych świa­tów. On wycho­wał się w naj­bar­dziej obskur­nym
zakątku sta­rej Wildy, w kamie­nicy z pelar­go­nią na para­pe­cie i bramą
wiecz­nie zlaną uryną. W porząd­nej, nud­nej, robot­ni­czej rodzi­nie, gdzie
słowo „sztuka” uży­wane było jedy­nie w połą­cze­niu z mię­sem, a na dźwięk
słowa „arty­sta” wszyst­kim włą­czała się podejrz­li­wość.


W naj­bar­dziej repre­zen­ta­cyj­nym punk­cie dużego pokoju opra­wione w impo­nu­jące zło­cone ramy wisiało moni­dło jego rodzi­ców. Na błysz­czą­cym
seg­men­cie, w hono­ro­wym miej­scu stała Biblia i Pan Tade­usz. Teść
uwa­żał, że w życiu liczy się jedy­nie zna­jo­mość tych dwóch dzieł
zawie­ra­ją­cych wszyst­kie naj­waż­niej­sze prawdy tego świata. Wyboru syna
nie akcep­to­wał do ostat­nich dni, choć z bie­giem lat pogo­dził się z tym,
że jego synową nie została jakaś robotna i zaradna dziew­czyna z sąsiedz­twa, któ­rej od dziecka wpa­jano, na czym polega rola żony
praw­dzi­wego chłopa.


Ale Tomek nie chciał żad­nej innej. Gdy zwró­ciła na niego uwagę kolo­rowa
i nieco eks­cen­tryczna stu­dentka ASP, świat mu zawi­ro­wał. Uwiel­biał jej
eks­cen­tryzm, nie­kon­wen­cjo­nal­ność, powiew innego, nieco sza­lo­nego świata,
który wnio­sła w jego życie.


Lubił się nią chwa­lić przed kole­gami; wyróż­niała się na tle prak­tycz­nych
i pozba­wio­nych arty­stycz­nej wraż­li­wo­ści kobiet, jakie znał do tej pory.
Zupeł­nie jej to nie prze­szka­dzało. W tym pro­stym, prag­ma­tycz­nym
śro­do­wi­sku czuła się jak orchi­dea wśród lebiody; odpo­wied­nie tło dla
kogoś z zabu­rze­niem poczu­cia wła­snej war­to­ści.


Wkła­dała zwiewne suk­nie, otu­lała się kolo­ro­wymi chu­s­tami, cza­sem wpi­nała
we włosy żywe kwiaty. Zimą nie roz­sta­wała się z czar­nymi kape­lu­szami,
latem lubiła cho­dzić boso i pra­wie ni­gdy nie nosiła bie­li­zny. Robiła
wszystko, żeby się wyróż­niać. Nie­na­wi­dziła banału i rutyny, chciała
sza­lo­nego życia, peł­nego pasji, dłu­gich, noc­nych roz­mów,
nie­spo­dzie­wa­nych wypraw, inspi­ru­ją­cych ludzi. Poezji i sztuki.


Tomasz nie umiał pięk­nie mówić, nie pisał wier­szy, ale potra­fił tak się
nią zachwy­cać, że w końcu sama zaczęła wyda­wać się sobie dosko­nała. I egzo­tyczna. Nazy­wał ją kolo­ro­wym raj­skim pta­kiem. Zako­chała się w jego
miło­ści do niej.


Nie­istotne, że poro­zu­mie­nie dusz było led­wie pagór­kiem przy hima­laj­skich
szczy­tach pożą­da­nia i zmy­sło­wym wrze­niu ciał, jakie prze­ży­wali każ­dej
nocy zaraz po ślu­bie. Cho­dziła wtedy nie­wy­spana, nie mogła sie­dzieć, ale
nie prze­sta­wała się uśmie­chać. Speł­niał wszyst­kie jej zachcianki,
pra­gnie­nia i wciąż miał w oczach zachwyt. Niczemu się nie dzi­wił. Z rado­ścią przyj­mo­wał każde, nawet naj­głup­sze sza­leń­stwo i ocho­czo brał w nim udział. Seks w kościele? Pro­szę bar­dzo! Wyprawy na drugi koniec
Pol­ski po uni­ka­tową odmianę róż? Natych­miast! Kąpali się nago w jezio­rze
i kra­dli ze sklepu bato­niki, żeby poczuć adre­na­linę. Gdy przy­bie­gła
kie­dyś do biura w środku dnia, bo nagle naszła ją ochota, żeby poczuć na
pier­siach jego dło­nie, rzu­cił wszystko i kochali się w łazience do
upa­dłego. Zawsze miał dla niej czas, nic nie mogło być waż­niej­sze.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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